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Wprowadzenie

.

Czas   na   prawa

Roz

.





PERSPEKTYWA PARTYCYPACYJNA I JAKOÂCIOWA





Aby to, o czym mówimy, zmieniło nasze ˝ycie

O tym, jak małe kroki mogą doprowadzić do dużych zmian. O doświadczeniach i przemyśleniach wspierających proces 
bezpośredniego uczestnictwa w życiu wszystkich obywateli zaangażowanych w walkę z biedą i wykluczeniem

 
Pierre Klein

  

Wprowadzenie

.

Moja troska jest dwojaka: pomóc najbied-
niejszej warstwie społeczeństwa, aby ona 
sama zabrała głos, i jednocześnie dać tym 
obywatelom, którzy chcą jej pomóc, proste 
narzędzia, aby umieli dostrzegać wyklu-
czenie, jakie istnieje w ich społeczności. 
Obywatelom dobrej woli, a w szczególno-
ści tym, których spotkałem w Polsce, po-
święcam tę książkę w nadziei, że będą pro-
wadzili wspólny dialog, którego potrzebują 
najbiedniejsi na całym świecie4.

:  

Słowo - akt wolnoÊci
Teraz, kiedy nauczyliśmy się mówić, nikt nie może nam kazać milczeć - mówił podczas sesji 
ATD Czwarty Świat mężczyzna, który doświadczył skrajnego ubóstwa.
Komuś, kto narzekał, że nic się nie zmieniło, odpowiadał: …na pewno życie pozostaje nadal 
trudne, ale jedno uległo zmianie: że teraz ośmielamy się o tym mówić.
Mężczyzna ten dotykał sedna, bo zabrać głos, to znaczy zmieniać w sposób radykalny rze-
czywistość, wyzwolić się z milczenia, reagować, ale to znaczy też zaangażować się jako oby-
watel. Ci, którzy są pozbawieni prawa do wypowiedzi, muszą być zależni od innych, pod 
ich opieką, niejako w cieniu innych, zepchnięci na margines. Dlatego są postrzegani przez 
innych jako mniej lub bardziej drażliwy problem do rozwiązania, ponieważ nikt nie wierzy, 
że oni sami mogą być partnerem do jego rozwiązania.
Decydowanie o własnym losie, o własnym bycie wymyka się im samym, bo jest w rękach 
innych. Ludzie, którzy milczą, są zdani na łaskę i niełaskę innych […].
Uwolnić słowo, to wyzwolić człowieka.
Czy wydaje się to utopią? Nic bardziej mylnego. To wyzwolenie jest możliwe dzięki wy-
trwałemu zaangażowaniu wszystkich – uciekiniera, który ośmiela się wyjść z anonimowości 
na przekór obawie przed czekającymi go represjami, buntownika, który podejmuje dialog, 
analfabety, który przełamuje lęk przed drwinami, poniżonego, który zaczyna na nowo pa-
trzeć innym w oczy. Ogromna jest rola ludzi, którzy nie boją się mówić, którzy pobudzają 
i prowokują do dyskusji innych, którzy rozprzestrzeniają wiedzę o trudnościach, próbują 
dotrzeć do wielu, a następnie konfrontują tę wiedzę z doświadczeniem. Tacy ludzie robią 
ważny krok ku lepszej wspólnej przyszłości.
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7

HISZPANIA

FRANCJA

7  

participatory   policy   assessment

NORWEGIA

Jedynie najubożsi znają wszelkiego rodza-
ju niesprawiedliwość, zanegowanie praw 
człowieka, cierpienia związane ze skrajnym 
ubóstwem. Jedynie oni wiedzą, co powinno 
się zmienić w sercach i duszach, w struktu-
rach i funkcjonowaniu naszych demokracji. 
Ich przesłanie nie jest czymś marginalnym, 
wręcz przeciwnie, jest czymś fundamental-
nym, podstawowym, a nawet, odważmy się 
powiedzieć, prorockim. Ponieważ mówi do-
kładnie, jakimi nie są nasze społeczeństwa, 
i mówi dokładnie, jakimi powinny być8.

BezpoÊrednie uczestnictwo jest mo˝liwe!
Opierając się na naszym europejskim doświadczeniu, dla nas w EAPN bezpośrednie uczest-
nictwo oznacza:
1. Szacunek dla jednostki oraz przezwyciężanie stereotypów.
2. Budowanie zaufania oraz pozbywanie się uprzedzeń.
3. Znajdowanie drogi wyjścia z biedy.
4. Dzielenie się oraz solidarność.
5. Aktywne obywatelstwo.
6. Globalne, różnorodne i silne organizacje.
7. Dążenie do zmian i ich legalizacja oraz prawo własności.
8. Czas oraz zasoby )nansowe.
9. Kwestionowanie systemów politycznych.
10. Wzbogacenie polityki przez pozytywne zmiany.
11. Zaangażowanie polityczne w eliminowanie biedy.
12. Zrozumienie rzeczywistych przyczyn biedy.



Kiedy jesteś ubogi nigdy nie odpoczywasz, 
ponieważ jesz z głową pełną myśli co bę-
dziesz mógł dać twoim dzieciom następ-
nego dnia, jak rozwiązać problemy każ-
dego dnia. Kiedy pytasz się o pracę i kiedy 
zawsze odpowiadają ci „nie”, w końcu te 
wszystkie „nie” cię niszczą.
Spędzamy dużą część naszego życia usiłu-
jąc polepszyć sytuację naszej rodziny, być 
z tymi, którzy nie mają gdzie mieszkać, lub 
z chorymi w szpitalu. Tracimy naszą ener-
gię na przeciwstawianie się temu wszyst-
kiemu, co przytra)a się w naszym życiu. 
Tak więc bardzo dobrze jest przychodzić 
na spotkania i słuchać innych, kiedy mamy 
tyle problemów na głowie. Ale nie jest to 
takie proste i nie zawsze potra)my innych 
do końca wysłuchać. To wymaga od nas 
niebywałego wysiłku i koncentracji10. 

  



 

 

 

WYMAGANIA I ZASADY

  



 

 

 

WNIOSKI Z DOTYCHCZASOWYCH 

 

 

 

 

Dla mnie czas jest tym, co sprawia, iż 
ośmielamy się przemawiać pomimo tego 
wszystkiego, co mówi się na temat niż-
szości. Na pierwszym spotkaniu nic nie 
powiedziałem. Doświadczenie, jakie dała 
mi praca nad projektem Agora i czas jemu 
poświęcony pozwalają mi teraz iść na spo-
tkanie w grupie i również uczestniczyć 
w niej. Mogę na przykład pójść na spotka-
nie w dzielnicy12.

  



Słyszałem, jak pracownicy Ministerstwa 
Pracy i Spraw Społecznych przyznali, iż 
kontakt z osobami dotkniętymi ubóstwem 
przy okazji zgrupowań przygotowujących 
plan działania walki z wykluczeniem spo-
łecznym był dla nich wzbogacający. Ja sam 
mogę zaświadczyć o tym wszystkim, czego 
dowiedziałem się uczestnicząc w Komisji, 
w której połowa członków doświadczyła 
ubóstwa. Podsumowanie tej Komisji po-
kazało, iż poprzez cały proces uczestnicy 
nauczyli się, co nie obyło się bez trudności, 
szanować ocenę każdego13.
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PO POWROCIE

PRZYGOTOWANYCH NA SPOTKANIA

Ale jest i tak, że państwowi pracownicy 
socjalni, zapraszani na spotkania organi-
zowane przez pozarządowe organizacje 
z naszym udziałem, jakby nie chcą z nami 
bezpośrednio rozmawiać, tylko przez inne 
osoby, jakby była pomiędzy nami jakaś gra-
nica. Ale to nie jest najgorsze, ważne jest, 
aby nas bardziej słuchali, a mniej oceniali.
Są wśród nas osoby, które mówią o potrze-
bie istnienia „mediatorów”, którzy by uła-
twiali kontakt z instytucjami państwowy-
mi. Czasami pracownicy socjalni nie mają 
serca, także nie są dobrze wyszkoleni, bo 
nie wiedzą, co robić, co nam powiedzieć. 
Są twardzi i każą nam czekać albo odsyłają 
gdzieś indziej.
To jest droga bez końca. Chcielibyśmy, 
aby osoba pomagającą postawiła się w na-
sze położenie i poradziła jasno, jaką drogę 
mamy przyjąć, jakie są kolejne realne eta-
py prowadzące do celu. Aby wszystko nie 
zmieniało się przy kolejnej rozmowie, naj-
częściej już z kimś innym. Chcielibyśmy, 
aby nie mówiono do nas z pozycji władzy 
i przyznano się do tego, że często sam pra-
cownik nie wie, co robić. Aby przyznał się 
do swojej niekompetencji w skomplikowa-
nej sytuacji, jaką ma przed sobą.

Często w miejscach, gdzie udzielana jest 
pomoc społeczna, trudno jest rozmawiać, 
bo nie ma do tego odpowiednich warun-
ków. W jednym małym pomieszczeniu 
jest wiele osób, które słuchają. Trudno jest 
mówić o swoich problemach przy innych.  
Nie ma warunków na rozmowę człowieka 
z człowiekiem. Szczególnie jest tak w ma-
łych miastach.
Problem jest też z wysokością udzielanej 
pomocy, jeżeli rodzina przekroczy nawet 
o 5 złotych sumę 358 złotych na osobę, to 
już nie dostanie nic. Tak jakby nie liczyli 
się ludzie, tylko przepisy. Czujemy, że nie 
ma indywidualnego podejścia do człowieka.  
Pracownik pomocy społecznej musi trzymać 
się przepisów i używa trudnego do zrozu-
mienia języka administracyjnego. To jest do-
datkowo stresujące dla  osób, które i tak żyją 
w stresie, mają często wiele różnych proble-
mów, które trudno jest rozwiązać.

…że  liczy się bardzo opinia jaką osoby 
pracujące w opiece mają o nas.  Zawsze jest 
łatwiej, jak nas znają, bo jak nie, to można 
przychodzić sto razy i pomocy się nie do-
stanie. Pracownicy OPS oceniają ludzi. Tak 
nie powinno być. To nie ich osobista opinia 
jest ważna, bo  pieniądze są  z podatków 
wszystkich.

Pozytywne jest to, że ci wśród nas, którzy 
jakoś sobie poradzili, mówią nam, że są 
drogi wyjścia z biedy, z alkoholizmu, z bez-
domności, że jak się chce, to można. Są 
inicjatywy i sposoby prowadzące do mobi-
lizacji. Czasami ci, którzy skorzystali z tych 
okazji, nie potra)ą zrozumieć, dlaczego 
inni nie chcą zrobić tego samego.

 



 

 

raz  a  dobrze.
 

 

 

 

 

Problem, który pojawia się często wśród 
ludzi bezdomnych to zbyt duże opłaty 
pobierane w noclegowniach. Szczególnie 

w okresie zimy: 13 złotych za noc. Powinno 
być to zabronione, gdyż mają oni pomoc )-
nansową od państwa, a biorą od nas często 
wszystko, co mamy.

Innym naszym problemem jest czas ocze-
kiwania na mieszkanie socjalne. Czekamy 
na nie nawet 12 lat! Po tak długim czasie 
trudno się przyzwyczaić do życia w domu 
i w jednym miejscu. Potrzebny jest czas 
na adaptację, a tu wisi groźba, że szybko 
może być nam ono odebrane, nawet już 
po roku. Dlaczego nie ma odpowiedniego 
czasu na adaptację w stosunku do czasu 
oczekiwania na swój kąt?
Zadziwia nas, jak mieszkania socjalne są źle 
przystosowane do życia. Mamy przykład 
takiego mieszkania o powierzchni 13 m2. 
Największą część zajmuje łazienka i WC. 
Natomiast nie ma miejsca na postawienie 
łóżka, stołu, nie ma miejsca na życie. Za 
każdym razem, żeby pójść do łazienki trze-
ba odsuwać meble i potem na nowo jest 
stawiać. Jest to szczególnie trudne w nocy.
Chcielibyśmy, aby plany mieszkań, w któ-
rych mamy mieszkać, były z nami kon-
sultowane, żeby odpowiadały rozmiarom 
naszej rodziny, naszym potrzebom.
Chcielibyśmy, aby nie tworzono gett, aby-
śmy mogli dać szanse naszym dzieciom 
na inne kontakty z rówieśnikami. Aby 
w pobliżu naszych domów były miejsca do 
zabawy, żeby dzieci nie musiały chodzić do 
pobliskiego szpitala się bawić…

Często jesteśmy postawieni w sytuacji bez 
wyjścia ze względu na warunki, w jakich 
mieszkamy; opowiadał nam ojciec, który 
został oddzielony od córki, bo byli bez da-
chu nad głową. Mieszkanie się spaliło. Te-
raz córka jest prawie pełnoletnia i nie ma 

z nią kontaktu, jest pogrążony w smutku, 
nie może sobie poradzić…

 

mieszkania.  
 

 

 

Mieszkanie jest podstawą bytu człowieka 
bez niego nie jest w stanie funkcjonować.
Stoi wolne mieszkanie, bo jego lokator 
umarł, a urzędnicy zastanawiają się, jak go 
(trupa) pozbawić praw do mieszkania! Na 
szczęście urzędnicy nie wiedzą o wszyst-
kich pustych mieszkaniach.
Przez 9 lat mieszkam w lokalu użytkowym. 
To były warsztaty szkolne, które miały być 

  

  i  
mieszkaniowe.



przekształcone w lokale mieszkaniowe, ale 
niedawno zmieniły się rozporządzenia i ka-
zano nam się wynosić. Nie można nic zro-
bić, bo grunt należy do miasta, a budynek do 
kolei. Tam mieszka kilkanaście rodzin.
Ludzie mówią, że nie tylko jest potrzebny 
dach nad głową, ale zapewniony musi być 
jakiś standard mieszkania, gdzie nie ma wil-
goci, gdzie są urządzenia sanitarne, szczelne 
okna. Mieszkanie nie może być zbyt małe, 
musi być zgodne z normami odpowiedniej 
powierzchni przypadającej na jedną osobę, 
tak, aby się nie bać, że z powodu złych wa-
runków mogą być odebrane dzieci. Prócz 
tego konieczna jest bliskość przedszkoli 
i żłobków. Musi być zapewniona pewna 
estetyka otoczenia, żeby było czysto i bez-
piecznie, żeby ludzie nie bali się wychodzić. 
Człowiek nie może się obawiać otworzyć 
drzwi, bo go wyrzucą za niezapłacony 
czynsz albo nielegalnie zajmowany lokal.
Wynająłem mieszkanie socjalne, a potem 
okazało się, że to jest nielegalne, więc to 
moja wina. Administracja wystąpiła o eks-
misję. Wcześniej złożyłem papiery o lokal 
komunalny, byłem 134. na liście, teraz po 
eksmisji czekam na lokal i jestem 460. 
na liście.
Problemem jest też izolowanie środowisk 
zagrożonych wykluczeniem społecznym, 
osoby, które nie płacą czynszu są przesie-
dlane poza centrum miasta tak samo jak 
uchodźcy, dla których ośrodki znajdują się 
często w lesie.

Bieda tak naprawdę nie dotyka tylko strony 
)nansowej. Ona dotyka nas ludzi biednych, 
którzy bardzo cierpią i popadają w różnego 
rodzaju uzależnienia, bo nie dają sobie rady 
z różnymi emocjami, stresem, które spowo-
dowała u nich bieda.

W Kielcach, w dzielnicy G...: ludzie są 
określani przez ten adres. Na klatce scho-
dowej ktoś powiesił napis: Patologia Wita. 
Ludzie, którzy tam mieszkają, nie mogą 
dostać kredytu z banku. Osoby prywatne 
też boją się nam pożyczać pieniądze. Tam 
nawet nie można zamówić pizzy, bo wszy-
scy boją się tam przyjechać.

Rodzina i zdrowie to też podstawowe do-
bra. Problemy zdrowia prowadzą nas do 
dochodzeń administracyjnych, których 
sami urzędnicy nie rozumieją. Na przykład, 

nie możemy otrzymać pieniędzy, które 
nam się należą, popadamy w długi, albo 
pogarsza się nasz stan zdrowia.

zyskania

dzieci

Nieopisane wrażenie, że tyle ludzi zjechało 
się do jednego miejsca. Wierzę w skutecz-
ność takich spotkań, bo wiele rzeczy zo-
stało do głębi powiedzianych przez osoby, 
którym jest ciężko. Teraz czas pokaże, czy 
zostały te osoby wysłuchane.  Trzeba cza-
su. Trudno powiedzieć, czy politycy zaczną 
działać. Czuję się prawdziwą delegatką, 
ponieważ mogłam wyrazić swoje zdanie 
o biedzie na forum. (Maria)
Mam satysfakcję i przyjemność, że miałem 
twórczy wkład w tworzeniu pozytywnego, 
współczesnego modelu świata. Zrozumia-
łem, że coś małego można zrobić i da to duże 
efekty. Zrozumiałem, jaką siłę mają oddolne 



inicjatywy płynące z samego źródła. To zna-
czy kiedy nie są )ltrowane przez przedstawi-
cieli tych, którzy teoretycznie znają problem, 
a w efekcie są złymi przedstawicielami tego 
środowiska ubogich. (Paweł)
Moje problemy też zostały tam poruszone 
i zapisane. To problemy wielu ludzi w Pol-
sce. Chodzi o długi, o błędne koło długów. 
Także mieszkalnictwo socjalne. Powie-
dziano o tym jako o jednym z głównych 
problemów na sesji końcowej. Mówiliśmy 
o złym, nieprzemyślanym budownictwie 
socjalnym. (Bartek)
Jadąc do Brukseli nie wiedziałam czego 
mogę się spodziewać. Sama nie wiedzia-
łam, co chcę powiedzieć i co jest dla mnie 
ważne. Samo miejsce, w którym się znala-
złam w Brukseli wywarło na mnie ogrom-
ne wrażenie i już wiedziałam, że znajduję 
się we właściwym miejscu. Poczułam się 
w końcu godnym człowiekiem, który ma 
misję do spełnienia…

Chciałam prosić wszystkich Państwa o za-
stanowienie się nad takim pytaniem: czy 
można u nas w Polsce razem z osobami 
dotkniętymi biedą budować strategię wy-
chodzenia z biedy? … [Spotkania to] przy-
kład dialogu osób dotkniętych ubóstwem 
z przedstawicielami organizacji unijnych, 
związków zawodowych i środowisk nauko-
wych. (Anna, Krajowy Koordynator przy-
gotowania spotkania).

Jak się przygotowywaliśmy do wyjazdu 
Brukseli? Początkowo były spotkania u nas 
w Kielcach w ATD i w Arce Nadziei. Dys-
kutowaliśmy na różne tematy, bo wszystkie 
nasze problemy w życiu łączą się. Potem 
były kolejne spotkania, na których sku-
pialiśmy się na czterech zaproponowanych 
tematach: minimum socjalne, problem 
mieszkaniowy, doświadczenia z ośrodka-
mi pomocy społecznej oraz korzystanie 
z mediów takich jak elektryczność, woda, 
gaz. Następnie okazało się, że dla więk-
szości z nas najważniejsze były dwa tema-
ty:  pomoc społeczna i mieszkalnictwo. To 
te problemy dotykają nas najbardziej. Na 

spotkaniu w Warszawie mieliśmy okazję 
wymiany naszych doświadczeń kieleckich 
z doświadczeniami innych osób, które 
przyjechały z Poznania oraz tych, które 
wcześniej przygotowywały się w Warsza-
wie.  ( Jolanta)
Byłem na wszystkich spotkaniach w Kiel-
cach i potem na ogólnym spotkaniu osób, 
które przyjechały z Poznania, Kielc i tych 
z Warszawy. Nie byłem w Brukseli. Dla 
mnie te spotkania były okazją do powie-
dzenia o sytuacji ludzi, którzy są bezdomni 
podobnie jak ja i moja rodzina. Byłem bez-
domny przez 23 lata.  Błąkaliśmy się z moją 
żoną i dwójką dzieci. Nadal jest nam bar-
dzo trudno… (Adam)
Będąc tam jako delegaci czuliśmy się 
przede wszystkim nie jako reprezentanci 
środowisk wykluczonych czy dotkniętych 
ubóstwem, ale jako członkowie europej-
skiej wspólnoty. Udzielało się nam jakieś 
niewytłumaczalne poczucie szczęścia 
i wielkie poczucie bezpieczeństwa. Po-
działy na narody wydają się niepotrzebne 
i sztuczne. Sam wypowiadany głos na tym 
forum dawał poczucie siły i słuszności od-
dolnych inicjatyw i skuteczności właśnie 
organizacji pozarządowych. Jako przedsta-
wiciele naszych środowisk czuliśmy odpo-
wiedzialność za rolę, jaka nam przypadła. 
W Brukseli słyszałem, jak mówią ludzie 
o podobnych problemach, które my mamy 
w Polsce. Ludzie tam uświadomili mi, jak 
wiele łączy nas Europejczyków. Wsłuchu-
jąc się w wiele wypowiedzi uzmysłowiłem 
sobie, że w wielu krajach Europy powołane 
do pomocy społecznej instytucje z czasem 
kostnieją, a ich misje przejmują pasjonaci 
i wolontariusze nie mogący patrzeć na cu-
dze nieszczęście, popychani do działania 
otwartością serca i wrażliwością. (Paweł)

…wszystko zbyt szybko dzieje się na tym 
spotkaniu w Brukseli.  Warsztaty i dys-
kusje są zbyt krótkie. Czasami trudno jest 
od razu wszystko zrozumieć będąc tam po 
raz pierwszy, skupić się i zastanowić nad 
tym, co chce się powiedzieć, a warsztaty już 
się kończą. .

ludzie
zabezpieczeni
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Oblicza pracy – oblicza biedy

Raport z badań warunków życia kobiet w gospodarstwach domowych  
o niskich dochodach na obszarach wiejskich województwa świętokrzyskiego*

Katarzyna Gawlicz 

Wprowadzenie 

*  

Uważam, że kiedyś było lepiej.

Jest ciężko, nie jest lekko, ale jest o wiele 
lepiej niż dawniej.

dzono  badania.



ne

Anna Monika

Wanda Maria



Joanna

ale  

.  

Bardzo mało nam starcza, trzeba skromnie. 
Z tym, że jak się coś uchowa to się nie ku-
puje, jest swoje: jajko, ziemniak, warzywa, 
świniaka się zabije, albo drób, mięso jest. 
Na wsi to jest pomoc bardzo duża. I trzeba 
pracować, żeby wyżyć z tego. Za dobrze nie 
jest, ale musimy sobie jakoś radzić, no bo 
co zrobić? 

dawniej.



A jak tu szczury spacerowały! A myszy to 
mi na gębę wchodziły. Taki szczur był, że 
kładłam mu kromkę chleba, żeby mi tylko 
nie latał i nie drapał. Tak się przyzwyczaił, 
że jak mi ręka zwisała, to łapał lekko za pa-
lec, uścisk taki miał, że jakby chciał, to bym 
ręki nie miała. Potem jeszcze jak była sień 
to położyłam się w sieni i kot ze mną stale 
spał. Raz się budzę, tak ciepło, patrzę, a ten 
szczur, którego karmiłam, spał przytulony. 
Wcale się nie bał, patrzył na mnie jak kot.

Ja  mam  jeszcze    czter

,  

pod   koniec   sierpnia   wszystkim   naraz  

.

Jedna  



Zostałam sama, małżonek zmarł 4 lata 
temu. Jednak z tej jednej emerytury ciężko 
się żyje. Sama jedna jestem, mam emerytury 
1000 złotych, ale w tym są pożyczki, cztery 
pożyczki płacę. Zbliża się zima, pieniążków 
nie ma uskładanych, bo nie ma skąd. Bo 
z czego? I węgiel teraz na zimę będę mu-
siała wziąć na raty, bo przecież skąd? Z cze-
go? A żyć trzeba, pożyczki trzeba spłacać 
i człowiek dba żeby nie zalegać, bo raz, że 
procent, a dwa ja nie lubię… Jakby tam bra-
kowało na pożyczkę to by się najwyżej do-
pożyczyło od córki, bo przecież jak wesele 
miała to też wydatków było. I tak się żyje.

Nic nie załatwiam, bo nie ma z czego. (...) 
Tak że nie ma mowy, żeby coś odłożyć. Tak 
marzę o tym, kiedy tak będzie, że tą eme-
ryturę wyższą dostanę i będę sobie płacić, 
załatwiać bez tych pożyczek.

.  

Wpadanie w ubóstwo – przykład Gabrysi
Gabrysia przez 27 lat pracowała w piekarniach, najpierw państwowych, potem prywatnych. 
Niedawno ciężko zachorowała – ma zakażenie bakteryjne w nodze i nie jest w stanie cho-
dzić. Od roku otrzymuje zasiłek rehabilitacyjny. W przyszłym roku komisja lekarska ma 
zdecydować o przyznaniu jej renty. Ma ogromne wydatki na leczenie, zwłaszcza że od pew-
nego czasu chodzi do prywatnego lekarza, gdyż leczenie w publicznej służbie zdrowia nie 
przynosiło żadnych skutków (Chodziłam tutaj do przychodni naszej, do specjalistów, chirurgów, 
ale to nie dawało żadnych efektów, bo przepisywali same płyny. Co drugi dzień jeździłam, a one 
płynami okładały. Jeżeli miałam bakterię, to nie wygonią płynami. Tak, że zrezygnowałam z tego, 
bo cóż się trzymać jak nie pomaga nic). Po wydaniu kilkuset złotych miesięcznie na wizyty 
lekarskie i leki pozostaje jej niewiele pieniędzy. Brakuje środków przeważnie na życie. Bo 
na leki muszę mieć. Na jedzenie najczęściej [brakuje]. Bo leki, opłaty trzeba zrobić - mówiła. 
Choroba uruchomiła cały łańcuch niekorzystnych zmian, prowadzących do znacznego po-
gorszenia się jej sytuacji. Zawsze uprawiała warzywa, dzięki czemu miała własną żywność. 
Teraz jej stan )zyczny nie pozwala jej na to, a pozostali członkowie rodziny z różnych wzglę-
dów nie mogą jej zastąpić. Młodsze dzieci chodzą do szkoły, starsza córka pracuje i nie ma 
możliwości zajmowania się polem. Gabrysia nie wspomina o mężu, ale później okazuje się, 
że jest on alkoholikiem nie zajmującym się rodziną. Ze względu na bardzo duże wydatki 
na leczenie nie mogła pozwolić sobie na zakup kurcząt, nie będzie więc miała jajek i drobiu. 
Nie może liczyć na pomoc rodziny – jej mama żyje z renty w wysokości 600 złotych, z ro-
dzeństwem nie utrzymuje bliższych kontaktów.
Przykład Gabrysi pokazuje, jak trudne staje się życie w sytuacji kryzysowej, gdy nie można 
pracować i trzeba polegać wyłącznie na pomocy instytucji publicznych. Zasiłki, zwłaszcza 
gdy konieczne jest pokrycie wysokich kosztów prywatnej opieki lekarskiej, okazują się zu-
pełnie niewystarczające dla zapewnienia godnego życia. W tym kontekście szczególnego 
znaczenia nabiera dostęp do dobrej, publicznej opieki medycznej. Wyraźnie widoczne staje 
się to przy porównaniu sytuacji Gabrysi i Wandy.
Siedemdziesięciosześcioletni mąż Wandy ciężko choruje: miał dwa udary, obecnie cierpi 
na padaczkę poudarową oraz cukrzycę, ma także problemy z sercem i wymaga ciągłej opieki. 
Choć, jak mówi Wanda, wydatki na leki i środki pielęgnacyjne pochłaniają znaczną część 
dochodów rodziny, ma ona poczucie, że może polegać na lekarzach. Mąż ma bardzo dobry 
dostęp do bezpłatnej, publicznej opieki medycznej: rodzinna lekarka przychodzi do domu 
zawsze, gdy jest potrzebna; męża regularnie odwiedza także pielęgniarka i inny personel me-
dyczny, dzięki czemu wszystkie niezbędne badania są robione w domu i nie trzeba jeździć do 
ośrodka zdrowia. Daje to Wandzie poczucie bezpieczeństwa i pewności, że jej mąż otrzyma 
wszelką możliwą pomoc. Świadomość, że nie będzie to wymagało dodatkowych nakładów 
)nansowych jest dla niej bardzo ważna. Pewności takiej nie ma Gabrysia, co przekłada się 
na poziom stresu i obciążeń emocjonalnych, które odczuwa (zrezygnowana mówiła: A poza 
tym to cóż, trzeba klepać biedę i już). Pokazuje to, jak ogromne znaczenie dla osób ubogich ma 
możliwość polegania na publicznych świadczeniach i usługach.

mowy

.

Dużo mamy swoich: mleko, śmietanę, 
jajka, warzywa. To już jest bardzo dużo 



dla gospodarstwa domowego, jak już są te 
rzeczy. Nawet jak przybraknie funduszy, to 
zawsze jest coś z czego zrobić, jak coś jest. 
(Agnieszka)

Jeśli chodzi o jedzenie to nie żyję ponad 
stan. Tak po prostu kupuję to, na co mnie 
stać. Mam jajka swoje. Królika zabiję to 
mam, czasem koguta zabiję. Warzywa, 
owoce mam, jabłka mam, wiśnie, śliwki, ro-
bię przetwory, czasem pójdę na jeżyny i zro-
bię soku czy dżem, przynajmniej żeby tego 
nie kupować, skoro się ma w podwórku.

na  je

.

[Wcześniej] i warzywa miałam, wszyst-
ko miałam. Mieliśmy kury. A teraz nawet 
kur nie mam, kaczek tylko parę. Dlatego 
że jak chorowałam, płaciłam za wizyty po 
200 złotych, za leki po 300 złotych, nie było 
mnie stać, żeby sobie kupić kury. (Gabrysia) 

.

Radzenie sobie z ubóstwem – przykład Agnieszki
Gospodarstwo domowe Agnieszki, składające się z dwojga dorosłych i trojga dzieci, utrzy-
muje jej mąż, zarabiający około 1200 złotych miesięcznie. Trudności ze znalezieniem pracy 
w Świętokrzyskiem zmusiły go do wyjazdu. Obecnie pracuje pod Warszawą i przyjeżdża 
do domu tylko na weekendy. Agnieszka jest sama przez większość czasu i to na nią spada 
odpowiedzialność za zajmowanie się dziećmi, domem, polem, zwierzętami. Mówi, że źle 
jej z tym, ale pracując w Starachowicach czy okolicy mąż mógłby zarobić tylko około 800 
złotych. Wcześniej pracował przez półtora roku we Francji, a do domu przyjeżdżał dwa razy 
do roku. Agnieszka zauważyła: To są zawsze lepsze pieniądze, ale dużo się traci. Słabną więzi 
rodzinne, doskwiera samotność. Mimo lepszych zarobków zdecydowali więc, że mąż wróci 
do kraju. Niemniej jednak ciągła rozłąka i przebywanie z mężem tylko przez dwa dni w ty-
godniu to dla Agnieszki wciąż duże obciążenie, co pokazuje, z jak wysokimi emocjonalnymi 
kosztami muszą liczyć się kobiety żyjące w rodzinach decydujących się na takie sposoby 
radzenia sobie z ubóstwem, jak wyjazd bliskiej osoby za pracą.



U  nas  

.

.  
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Myślę, że może kiedyś będą podwyższać 
te emerytury rolnicze. No bo teraz to była 
podwyżka i ja w porównaniu do męża do-
stałam bardzo mało, bo dostałam coś 200 
złotych podwyżki, a mąż dostał 500 zło-
tych, chociaż on ma wyższą emeryturę niż 
ja. To było niesprawiedliwe, bo ten, kto ma 
mniejszą, powinien dostawać większe pod-
wyżki, a ci, co mają dużo, to i tak dostali, 
a my, co mamy mało, to i tak my nie dostali. 
Ja nie wiem jak oni to liczą. W ZUS-ie ja-
koś inaczej to liczą, a z KRUS-u powinni 
tym bardziej, bo wiedzą jakie na wsi są rol-
nicze prace, to cokolwiek pomyśleć o tych 
emeryturach, ale nie bardzo... (...) Bo tak 
jak ja, za 600 złotych jak opłacę wszystko 
to ileż mi zostaje tych pieniędzy? Tak mi 
się wydaje, że jakby większe te emerytury 
były, mniejsze te opłaty za to wszystko, to 
by troszkę lepiej się żyło. Żebym chociaż 
tak miała 1000-1100 złotych no to by tak 
prędzej, a tu 600 złotych… Tyle lat płaci-
łam po prawie 250 złotych kwartalnie na tę 
emeryturę i teraz dostałam 620 złotych. 
Tyle lat! To jest śmiech przecież! Te rol-
nicze emerytury strasznie słabe są. Mnie 



się tak wydaje, że byłoby się czym bardziej 
porządzić z tymi pieniędzmi [gdyby wyż-
sze były]. A tak to wszystko drogie. Kupić 
paliwo do ciągnika i… i mało zostaje. Na co wydawać na takie imprezy jak są 

w [gminnej miejscowości] nieraz, pija-
tyki różne, to przecież lepiej te pieniądze 
przeznaczyć na jakichś chorych czy tych 
biedniejszych, co naprawdę potrzebują po-
mocy. Nieraz w opiece siedzą takie, co im 
się nawet nie należy. A siedzą, i dostają. 
Niestety. Tak jest. Za granicą siedzą, i do-
stają. Tu jedna też, ona za granicą siedzi, 
matka dzieci pilnuje, z chłopem nie siedzi, 
a w opiece wszystkie stypendia, wszystko 
jej się należy. I jaka jest sprawiedliwość? 
I to jest jawnie wszystko. To gdzie szukać 
sprawiedliwości? Ani w rządzie, ani w gmi-
nie, ani nigdzie chyba.

Powinno tak być, żeby ZUS dopłacał parę 
groszy. Tyle lat się składki płaciło, nie cho-
rowało się, to niestety ale ZUS jakieś tam 
zapomogi czy coś powinien dawać. Bo ja 
cały czas składki płaciłam. Nie było tak, 
żebym nie płaciła. To ile się nazbierało pie-
niędzy? To niestety ZUS powinien dawać 
jednorazowo czy coś, jakieś odszkodowa-
nie, żeby było na to leczenie. 

.



Nie pomaga. Nawet nie chodzę, bo księdza 
mamy takiego, że... nawet nie poszłabym. 
Nie zwróciłabym się do niego o pomoc 
żadną. (Gabrysia)
Kościół nie pomaga, jakby mógł, to by jesz-
cze zdarł z nas. Chociaż na pewno mógłby 
[pomóc]. (Agnieszka)
Nie nie. Kościół remontują, jeszcze ksiądz 
woła o składkę. Ogłaszał 300 złotych 
od rodziny, bo robią remont dachu, elewa-
cję z zewnątrz, w środku będą chcieli uma-
lować, no to chcieli żeby im dać. Ja jeszcze 
nie dałam, bo nie mam. Ale może jakoś 
w ratach trzeba będzie dać, bo przecież 
człowiek się poczuwa. (Danuta)
Jest nowy proboszcz, on chce żeby jemu 
dawać, a nie... A to na ławeczki, bo nowe 
zrobił, a to na sprzątanie. Ale jak chodził 
po kolędzie to mu powiedziałam: ‚Ja księ-
dzu nie dam, bo z czego?’. (Krystyna)

Syn pracuje też na czarno, na wyjeździe, 
nie zarejestrowany. Na Śląsku robi. I jakby 
tak, czego Boże nie daj, stało się coś, to co? 
Wtedy trzeba ręce załamywać i nie wiem. 
Ale też, chłopak 20 lat i co, będzie siedział 
w domu? Skończył szkołę i co?

Mnie się wydaje, że w tamtym systemie 
nam łatwiej było żyć. Może dzisiaj jest ta 
wolność, to jest inna kwestia. Ale dla nas 
jako małżeństwa tamten system był lepszy. 
Jak na przykład podjęliśmy pracę w Kiel-
cach, to od razu dostaliśmy mieszkanie. To 
było aż dziwne. Mąż został kierownikiem 
magazynów, a ja prowadziłam księgowość. 
(...) Jak dzieci były małe, poszły do szkoły, 
już samo to, że łatwiej było pojechać na ja-
kieś wczasy, bo dużo nam do)nansowywali 
z zakładu to jeździliśmy. Dziewczyny rok 
w rok jeździły na kolonie, bo było duże do-
)nansowanie z zakładu i można było sobie 

na to pozwolić. Moje córki już dzisiaj sobie 
nie pozwolą na to, bo by musiały cały koszt 
ponosić tej kolonii czy obozu. Jak mąż 
był za granicą to w czasie wakacji brałam 
dziewczyny i mogliśmy sobie posiedzieć 
ze dwa tygodnie na przykład na Węgrzech 
nad Balatonem. Mąż na Węgrzech praco-
wał [jako operator dźwigu], później trochę 
w Niemczech pracował. Można powie-
dzieć, że wtedy nam się jakoś układało. Do 
żłobka córki chodziły, do przedszkola. 

Pod względem socjalnym odczułam, bo się 
zmieniły warunki socjalne. Wcześniej talo-
ny nam dawali, nawet na dzień kobiet sym-
bolicznie ale też coś dawali, wcześniej była 
premia co miesiąc i nie było problemu, że 
się premii nie dostanie, a później już zaczę-
ło się wszystko urywać. Na premie już nie 
było ich stać. Już niby nie wypracowaliśmy 
na premie. Przez ileś tam lat wypracowy-
waliśmy a później, jak się sprywatyzowało, 
nagle ci sami ludzie, ta sama praca, nic się 
praktycznie nie zmieniło, ale już premii 
nie było, bo żeśmy nie wypracowali na tą 
premię. Bo jak jakiś prywaciarz jest to jak 
każdy ciągnie do siebie. Wcześniej była 
co roku jakaś podwyżka, a później się tak 
urwało, że już i podwyżek nie było, bo nie 
było stać na podwyżki. Każdy psioczył, ga-
dał, ale nie było takiego strajku, żeby nie 
przystąpili do pracy czy nie przyszli. Nie 
było. Bo było zastraszanie: ‘jak wam się nie 
podoba to proszę bardzo, brama otwarta’. 
I każdy się bał, bo już ileś tam lat przepra-
cował. Niby były związki, ale według mnie 
te związki były takie, że jak dyrektor za-
tańczył, tak związki robiły. Wcześniej było 
z dyrektorem, a potem z prezesem ustalane, 
to związki się musiały dostosować. Czasa-
mi może coś wywalczyły, ale to… Niby się 
zdarzyło, że jakąś osobę uchroniły, ale poje-
dyncze przypadki. I nie upłynęło dużo cza-
su, że jak chcieli, to i tak tę osobę zwolnili. 
Ale to nie u nas tylko, ale w całej Polsce tak 
jest. Ludzie całe życie poświęcili, a zostają 
na bruku. Górnicy też, niby tyle strajkowali, 
ale tam jak chcą, tak zrobią. I z tymi stocz-
niami tak samo.



Ja jednak myślę, że kiedyś było lepiej, kiedy 
jeszcze się pracowało. Tak mówią ‘a, komu-
na, to tamto’, ale wtedy ludzie na wczasy 
mogli jeździć, dzieci na kolonie. A dzi-
siaj jadą ludzie na wczasy? Jeżdżą, ale ci, 
co prowadzą jakiś interes prywatny to parę 
złotych ma, i to jak dobrze idzie. To pojadą 
i wypoczną. Ale taki zwykły człowiek to go 
nie stać pojechać na wypoczynek. A kiedyś 
można było: sanatorium, wczasy, dzieci 
na kolonie. Które dziecko dzisiaj jedzie 
na kolonie? Tu koło nas ja nie słyszałam, 
żeby jakieś dziecko pojechało na kolonie 
czy na obóz. Z czego? Ledwie starcza i tak 
to jest. (...) Ja uważam, że kiedyś było le-
piej. Teraz ci, co zdolniejsi, sprytniejsi, jak 
potra)ą biznes jakiś prowadzić, jeszcze jak 
ten biznes się opłaca, no to żyją. Ale sza-
ry człowiek… no to licho jest. A ludzie po 
studiach nie mają pracy w swoim zawodzie. 
Jak moja wnuczka – warzywa pakuje za-
miast dzieci uczyć. 

A szczególnie dla kobiet, jakie to jest waż-
ne, żeby nie była kobieta zostawiona w tym 
domu i tylko na głowie ta rodzina, bo dla 
niej jest szalenie ważne, żeby być wśród lu-
dzi, żeby się jakoś sprawdzić dodatkowo ze 
swoimi zdolnościami. A tak to, wiadomo, 
jak musi to zrobi robotę potem w domu. 
Ale jak ma pracę… Przyjęłam teraz do 
pracy, zaryzykowałam, przyjęłam panią bez 
kursu jako opiekunkę. Naprawdę tak niesa-
mowicie się sprawdza, fantastycznie pracu-
je! Jest przezadowolona. Mało tego, kobieta 
ma w sumie ośmioro dzieci, ma dużą ro-

dzinę, jakoś sobie radzą, on ma niską rentę, 
dzieci są w wieku szkolnym. Ja nie wiem 
jak ludzie to robią, że tak sobie radzą! I ona 
jest tak szczęśliwa, że za każdym razem jak 
przychodzi do mnie to mówi: ‘Ja się za pa-
nią modlę, bo pani mi dała dar tej pracy’. 
Tak że uważam, że to jest bardzo ważne, że 
kobieta pracuje.

Zmiany technologiczne na wsi a praca kobiet – perspektywa Marii
Historia przemian technologicznych na polskiej wsi to jeden z tych wątków, które Maria 
porusza w swoich wypowiedziach najczęściej i najdobitniej. Choć przyznaje, że wciąż praca 
i życie na wsi stanowią wyzwanie, zwłaszcza dla kobiet, szczególnie obciążonych obowiąz-
kami związanymi tak z rolnictwem, jak i z prowadzeniem domu, podkreśla korzyści roz-
woju technicznego w perspektywie własnych doświadczeń biogra)cznych. W przypadku 
gospodarstwa, które od ponad trzech i pół dekady prowadzi wraz z mężem, istotne było 
pojawienie się 21 lat temu ciągnika, który zastąpił konia przy pracach polowych. Wspomina 
również o znaczeniu postępu w zakresie urządzeń gospodarstwa domowego (kilkakrotnie 
podkreśla rolę pralki automatycznej), ułatwiających jej pracę codzienną, związaną zwłaszcza 
z kulturowo przyswojoną (i wciąż przez nią a)rmowaną) rolą matki i opiekunki , a także 
podnoszących standardy sanitarne miejsca zamieszkania. Choć wciąż nie jest to postęp peł-
ny, a brak kanalizacji z pewnością stanowi o jakości życia niższej od tej, jaką potencjalnie 
umożliwiają możliwości technologiczne w XXI wieku, zmiana jaką odczuła w toku swojego 
życia wydaje się ewidentna.
Dawniej na wsi żyło się ciężko, bo cała praca była ręczna. Kobiety wykonywały pracę w polu 
i w domu – wszystko ręcznie. Małe dzieci trzeba było zabierać w pole, jak nie można było z kim 
zostawić i wszystko zrobić. Czy przy żniwie, czy przy sianie, przy wykopkach, w oborze. Było 
bardzo ciężko. Człowiek był młody, nie chodził do pracy, bo dzieci były małe i było gospodarstwo. 
Teraz na wsi żyje się dużo lepiej, trzeba przyznać (...) Warunki życiowe są lepsze, bo są łazienki, 
woda bieżąca. Dawniej tego nie mieliśmy, więc wszystko trzeba było ręcznie uprać. Porównując 
życie, które zapamiętałam od dzieciństwa to teraz jest nieporównywalnie lepiej. Wcześniej wszyst-
ko trzeba było robić ręcznie, kosą się kosiło zboże, zbierało się grabiami siano, nie było traktorów, 
koniem się zwoziło wszystko. To było naprawdę ciężko. Nie było tych maszyn po prostu, co teraz są. 
Dawniej wstawało się bardzo wcześnie rano (o 6:00 w lecie), trzeba było podoić krowy, wygonić je 
na pastwisko. Potem dzieci wysłać do szkoły, małe zostawały w domu, śniadanie i szło się w pole. 
W południe do domu – krowy zgonić, podoić, świniom czy cielakom jeść dawać, obiad zrobić, dzieci 
wracały ze szkoły to dać im jeść i znowu w pole. Przychodziło się wieczorem, potem dalej pranie, 
jak nie było pralek to trzeba było ręcznie prać. Tak że kobieta nie miała lekko na wsi. Ciężko to było. 
Praca latem była do 22:00, dopóki widno było, nie było przerw, na wsi na gospodarstwie nie ma 
urlopów, nie ma nic. Teraz już jest mniej [pracy] (...) Mam pralkę automat, to już nie muszę prać 
ręcznie, bo sobie nastawię, pójdę gdzieś coś robić. Już jest dużo lżej. Ale dawniej… sama się sobie 
dziwię, że człowiek tyle zniósł pracy i wszystkiego. W czasie żniw gorąco, cały dzień za mężem 
odbierać żyto, potem związać, postawić, zwieźć do stodoły, w młockarni wymłócić, to był szok. I to 
wszystko człowiek przerobił od młodych lat.
Z drugiej strony Maria podkreśla jednocześnie względnie wysoki koszt usługi wynajęcia 
kombajnu na żniwa. Za usługę taką płacą sąsiadowi, który dysponuje własnym kombajnem. 
Zwykle koszt ten wynosi 600-700 złotych za cały okres żniw. Pewną pomocą w utrzymaniu 
gospodarstwa rolnego są dla niej i jej męża dotacje z Unii Europejskiej, choć narzeka na ob-
ostrzenia związane z kryteriami zasiewu.







Krytyka polityki mieszkaniowej w Wałbrzychu z perspektywy jego mieszkanek

Wprowadzenie

,   organi
.  

mieszkaniowego

.  

kaniowa

go  

.  



7.  

7  



Najwięcej czasu zabiera sprzątanie, cho-
dzę ze ścierką, jestem nerwowa, nie usiądę 
na miejscu, chodzę do córki i pomagam jej. 
A dopóki nie pracuję to siedzę i kombinu-
ję, gdzieś pójdę, coś zrobię, nawet nie mam 
czasu na myślenie, na krzyżówki, bo to mi 
nie wchodzi do głowy. Dzieci się śmieją, że 
ze ścierką cały czas chodzę, że czysto jest 
a ja sprzątam. Ale wszystko jest zagrzy-
bione, szafa z grzyba, ciuchy zagrzybione 
i to zajmuje najwięcej czasu, usuwanie tych 
osadów... (Anna)

Oj stresy to ja mam, nie raz na tabletkach 
uspokajających jestem, mąż to jak rano 
wstaje to mówi, że ja jakąś depresję mam, 
bo już biorę się za sprzątanie. 10 razy to 
samo sprzątam. Po prostu, żeby nie myśleć. 
On mówi - już podłogę myłaś, a ja myję 
drugi raz. Nerwy czasem takie mam. Tu 
jest brudno, tam jest brudno, to mi prze-
szkadza, tamto mi przeszkadza. Albo mi 
się wydaje że ciągle brudno w domu jest, 

albo jakaś depresja, a sprzątanie żeby nie 
myśleć...(Marzena)

W tamtym roku przyszło nam za pół roku 
1200 złotych za wodę, po prostu spłuczka 
ciekła. Zimą bywa tak, że rury zamarzają 
i nie mamy wody. Jednego dnia hydraulicy 
przyjadą odmrożą a drugiego znowu zama-
rza (Marta).

Ostatnim razem jak byłam u mamy to 
u niej nie było warunków. Mieliśmy czwór-
kę rodzeństwa. Więc tam są dwa duże po-
koje, kuchnia i łazienka. No to: ja z czwórką 
dzieci mojej mamy i z moją dwójką miesz-
kałam w jednym pokoju. No jest ciężko. Bo 
tam było tylko miejsce na jedno łóżeczko, 
żeby je wstawić. Ogólnie było ciężko; tam 
są dzieci w wieku szkolnym, więc płacz 
dziecka też przeszkadzał. Więc mama też 
się budzi w nocy. To było uciążliwe ( Julia)

Dzieciństwo miałam ciężkie. [...] Wiele 
lat się z tym męczyłam, bo pilnowałam 
młodszego rodzeństwa. [...] Później w wie-
ku 15 lat założyłam sprawę sądową o za-
branie mnie do domu dziecka. Wygrałam 
tę sprawę i byłam w domu dziecka od 15 
roku życia do 18 lat. Później wyjechałam 
do Warszawy uczyć się. Tam mieszkałam 
u siostry. Później poznałam mojego męża. 
Mieszkałam tam 5 lat. [...] Po okrągłym 
roku zaczęło mi się wszystko psuć. Mąż 
zaczął nadużywać alkoholu. Już miałam 
synka. Teraz ma 4 lata. No i ta agresja na-
rastała,.[…].. Niedawno właśnie uciekałam 
z dwójka dzieci, bo mam dwójkę dzieci, te-
raz 6 miesięczna córkę jeszcze. Uciekałam 
z Warszawy tutaj, ponieważ opieka spo-
łeczna powiedziała mi, że jak nie opuszczę 
tego mieszkania, to po prostu zabiorą mi 
dzieci. [..] No i tam próbowałam uzyskać 
jakąś pomoc, ale nikt mi nie pomógł przez 
cały ten okres. Tutaj przyjeżdżałam, moja 
mama mnie przyjmowała, po jakimś czasie 
mnie wyrzucała, to kilka razy było. Teraz 
też, w każdym razie nie miałam wyboru, 
to przyjechałam do mamy. Też po miesią-
cu czasu mnie wyrzuciła z dziećmi. Mam 
tutaj taką dobrą sąsiadkę, która mnie przy-
jęła na jakiś tam okres. Ona też teraz wy-
jeżdża, więc nie za bardzo chciała żebym 
dłużej została. Ale dzisiaj rozmawialiśmy 
z jej mężem i zgodził się już teraz na pół-
tora miesiąca żebym mogła pomieszkać. 
Bo tutaj proponują mi ośrodek interwen-
cji kryzysowej. […] mieszkałam w takim 
ośrodku, potem  chcieli skierować mnie do 
kolejnego ośrodka. [...] To jest takie tułanie 
się. (Sylwia)



Mieszkaliśmy na Dąbrowskiego, to było 
ojca mieszkanie. Potem dostaliśmy miesz-
kanie socjalne na Bema – straszna wilgoć. 
Do tej pory wychodzi taki grzyb, że się 
w głowie nie mieści. Mamy to mieszkanie 
zadłużone, bo od początku prawie żeśmy 
nie płacili, bo żeby starczyło na życie to 
człowiek łożył na te dzieci a już nie było 
na to stać. I rozłożyli mi to na raty, ale one 
wynosiły prawie 500 zł. I nie stać mnie było 
na te raty. […] Na Konradowie weszliśmy 
na dziko, pustostan, weszliśmy i mieszka-
liśmy, bo wiedzieliśmy że w pewnym mo-
mencie pójdziemy tu na Dąbrowskiego. 
[…] Ale tam się nie dało mieszkać, jedno 
mało pomieszczenie, tam nie było gazu, 
kuchenka była, nie było łazienki, masa-
kryczne były warunki. […] nie ogrzewa-
ne to było, bo to był strych.  Nie szło tam 
mieszkać, i nie staraliśmy się o to, bo podej-
rzewałam że się przeprowadzimy. […] Po-
tem się przeprowadziliśmy na mieszkanie 
taty. I urodziło się drugie dziecko i trzecie. 
Mieszkanie też było zadłużone, ale tato je 
spłacił, on był tam zameldowany. A moja 
mama dostała po swojej mamie mieszka-
nie, a tato mieszkał u mamy ale się tam nie 
meldował u mamy żebym ja mogła miesz-
kać na Dąbrowskiego. Bo ja też tu byłam 
zameldowana od urodzenia to tu mieszka-
liśmy. (Renata)

I z tymi dziećmi bym się nie musiała tułać 
[gdyby miała swoje mieszkanie]. Bo to tak, 
tu u męża, tu u mamy, tu sąsiadka i jeszcze 
ośrodek. Ja przecież też nie mogę narażać 
dzieci na takie… dzieci też to przeżywają. 
Nie wiem. Czterolatek już rozumie i to jest 
takie ciągłe przeprowadzanie. I on też już 
jest bardzo nerwowy. No nie wiem, bierze 
leki uspokajające. Więc to nie jest dobre 
wyjście ośrodek. ( Julia)

Z noclegowni w Legnicy wysłali mnie – 
w grudniu 2009 – do ośrodka w Głogowie. 
To był dom samotnej matki - nie mogłam 
tam mieszkać z partnerem, tak było tam. 
[…] Miałam tam dużo pracy, musiałam 
gotować na kuchni, sprzątać lub siedzieć 
w przedszkolu – przez większość dnia 
nie widziałam się w ogóle z dziećmi. Raz 
w tygodniu było takie generalne sprząta-
nie – w pokojach i na reszcie: korytarzach, 
łazienkach, wszędzie. […] No i wszystko 
było kontrolowane przez kierownictwo 
– jeśli jakieś ubrania nie były poskładane 
w równą kostkę albo gdzieś był kurz czy 
brud to trzeba było sprzątać od początku. 
A mało czasu było, bo trzeba było praco-
wać i opiekować się dzieckiem. I zwykle nie 
udawało mi się tak dokładnie posprzątać. 
A sprawdzanie pokojów było codziennie… 
(Barbara)

...I powiedziała mi [pracownica MOPS-u] 
po prostu, że albo wyjadę, albo pójdę do 
ośrodka, w którym już kiedyś byłam, ale nie 
chciałam iść do ośrodka, albo po prostu za-
biorą mi dzieci. No to powiedziałam jej… 
Ja miałam kilka godzin na wyprowadzenie 
się stamtąd. Po prostu musiałam spakować 
rzeczy, wysłać rzeczy pocztą, bo tych rze-
czy było wtedy niestety bardzo dużo, więc 
z tym bym się nie zabrała. I to był chyba 
piątek wieczór i  miałam chyba tylko kil-
ka godzin i o 23 wsiadłam w pociąg, w ten 
sam dzień. Bo ja miałam takie ultimatum. 
Po prostu, że muszę wyjechać, bo już byłam 
w takim ośrodku. Byłam w takim ośrod-
ku i tam byłam dwa miesiące. Obiecano 
mi tam pomoc. I co się okazało po dwóch 
miesiącach, chcieli skierować mnie do ko-
lejnego ośrodka.. Tutaj teraz też dostałam 
taką propozycję ośrodka. Ale to nie jest 
wyjście moim zdaniem. Nie ma się żadnej 

  

prywatności. Tam się nie mieszka samemu 
w takim pokoju, bo tam nie ma warunków. 
Tam mieszka kilka kobiet w takim pokoju. 
Kilka dzieci. Jak ma się półroczne dziec-
ko to, to nie za bardzo jest… bo ani takie 
dziecko nie śpi, a tym bardziej, że dziecko 
ząbkuje i … No i w ogóle ośrodek to nie 
jest wyjście ... ( Jadwiga)

To nie to, że my jesteśmy patologie, bieda – 
bo to jest nieprawda. Nie stać jest na kupno 
mieszkania osób, które mają na przykład 3, 
4 osoby w rodzinie. Przy czym nie można 
dostać stałej pracy. Praca jest na miesiąc, 
jest dorywcza – tak jak ja pracowałam, jest 
na tydzień umowa; […] jest praca na czar-
no; a jak widzą, że są dzieci, to proszą 
o „numer telefonu”… Kto nam da kredyt 
na mieszkanie, na cokolwiek, żebyśmy na-
wet wzięli takie mieszkanie do remontu? 
(Magdalena)
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Składaliśmy oferty na mieszkania z listy 
mieszkań do remontu. Niestety nam kilka-
krotnie odmówiono z powodu małej ilości 
punktów. A te punkty są np. za ilość  dzieci, 
za to jak ktoś w więzieniu siedział, za prze-
gęszczenie, za alkoholizm, jak się pije to też 
się za to punkty dostaje21. Mieliśmy chyba 
dwa punkty, bo odjęli nam na stałych mel-
dunkach oraz za zadłużenie męża rodziców 
i zadłużenie mojej babci. Bo wtedy już 
mieszkałam i byłam zameldowana u babci, 
bo musiałam się z domu wymeldować. No 
i staraliśmy się o te mieszkanie do remontu 
i odmówiono nam kilkakrotnie (Krystyna)

przetrwania
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Pod koniec ciąży zamieszkałam u teścio-
wej. Tu niedaleko. I poszłam do prezy-
denta starać się o mieszkanie, powiedział, 
że mam znaleźć 20 pustostanów i jeden 
dostanę. Znalazłam, ale żadnego nie dosta-
łam. To zajęłam tu mieszkanie. Tu nie było 
ani okien ani drzwi, tu niczego nie było. 
Zgłosiłam, że zajęłam to mieszkanie. Po-
wiedziałam, że sobie sama remont zrobię. 
I potem dostałam eksmisję i wpadła policja 
i chcieli nas wywieść stąd, ale nie wyszłam. 
Codziennie była tu policja, spisywali pro-
tokół. Dostałam podwójny czynsz. Jeszcze 
w tym roku miałam 2 eksmisje i też nie wy-
szłam.  A płacę cały czas za mieszkanie... 
Odcięli mi gaz, prąd i wodę. Dopiero teraz 
mogłam sobie załatwić prąd i gaz. I teraz 
mnie zameldowali tu na 5 lat. Bo poka-
załam, że regularnie płacę i sama to wy-
remontowałam [...] Na razie powiedzieli, 
że dopóki mi nie dadzą lokalu socjalnego 
to mam tu mieszkać. Ja mam wyrok karny, 
mam 2 lata na 6 miesięcy w zawieszeniu. Te 
wyroki są najgorsze, bo przy podaniach do 
pracy trzeba pisać czy ktoś jest karany czy 
nie.[...]Prosiłam wszystkich czy coś mają. 
Dostałam meble, potem garnki, potem za-
stawę, potem meble kuchenne, potem wy-
poczynek. Pomagali mi różni. Wszystkich 
się pytałam...  (Kamila)
4 lata mieszkałam [w pustostanie], pokój 
z kuchnią miałam. Wyrzucili mnie bez po-

  

  

wiadomienia. A wzięłam drzwi na raty do 
tego mieszkania, raty jeszcze są do spłaca-
nia, a drzwi zostały w mieszkaniu. Zosta-
wiłam wszystkie gospodarcze rzeczy, któ-
rych nie dostałam z powrotem. Ja się pytam 
gdzie są te moje rzeczy teraz? Miałam 
wszystkie dokumenty w barku, wszystko 
powyrzucali. Nic w środku nie było jak się 
tam wprowadziłam, ludzie mi pomogli,  bo 
byłam w telewizji. Dali mi i pościel, i farby, 
wszystko sobie sama zrobiłam. [...] ADM24 
to mnie ładnie załatwił, prąd mi wyłączyli 
i byłam zmuszona pójść na Ogrodową [do 
ośrodka Powiatowego Centrum Pomocy 
Rodzinie], a potem przyszłam tutaj. To 
najpierw wpadli i zdjęcia porobili, że bała-
gan miałam na zdjęciu i kit mi wciskali, że 
to ja zrobiłam. Nie poznawałam własnego 
mieszkania. Wszystkie rzeczy powywalali, 
a ja miałam w segmentach poukładane rze-
czy. Szczęście, że telewizor i wieże dałam 
do sąsiada, bo nie miałam już wcześniej 
prądu, bo jak nie to pewnie i to by mi za-
brali. A kuchenkę gazową, chyba też zabrali 
bo była dobra.[...] Nie mam teraz żadnych 
papierów. W lokalówce dopiero dostałam 
wyrok, ten który przypisywał mi miesz-
kanie. [...] Te wszystkie rzeczy wywalili 
na śmietnisko... (Daria)
Zajęłam pustostan, gdyż na poprzednim 
mieszkaniu – miałam niecałe 20 metrów, 
byłam w ciąży z drugim dzieckiem – i spa-
liła mi się instalacja w mieszkaniu. Będąc 
w ciąży, poszłam do głównego ADM-u, 
zapytać się kiedy wymienią mi instalacje 
na mieszkaniu. Powiedzieli, że „wyglą-
dam jak balon i zostałam jeszcze zrobio-
na w balona, bo nie wymienią mi insta-
lacji, bo nie mam umorzonego czynszu 
– od prezydenta”. I przyszedł – tak znie-
nacka, do sąsiadki – dzielnicowy. A że jej 
nie było, zastukał do mnie i mówi – „Boże, 
kobieto! Co tu się dzieje? Dlaczego meble 
stoją na korytarzu?”. No to opisałam cała 
sytuację […]. A on stwierdził, że lepszym 
wyjściem by było, gdybym sobie zajęła 
pustostan, większy. „Bo gdzie ja bym ką-
pała tą moją córkę? W węglarce?” – tak 
mi oświadczył. No i – długo nie myśląc 
– na drugi dzień zajęłam pustostan. Kole-
żanka powiedziała, że jest puste mieszka-
nie – u niej w bloku. A 30 marca nasz pan 
prezydent kochany K. stwierdził, że mam 
opuścić mieszkanie, i pójść na Internato-
wą. Nie zgodziłam się. (Natalia)

  

Instalacja w naszym mieszkaniu jest w opła-
kanym stanie, po prostu ta instalacja nam 
się pali, bo mamy pociągniętą od kuchni 
żeby w pokoju po prostu był prąd. Nieraz 
jak naczynia myję to mnie prąd kopie, bo są 
takie przebicia. Teraz nawet myszy mamy, 
to jest normalnie tragedia. Piwnice często 
zalewa, a sami mieszkamy na parterze. No 
i dlatego te warunki są kiepskie. (Marta)

Weszliśmy na to mieszkanie... było w opła-
kanym stanie, podłogi pozrywane, tynki 
odpadały, stały butelki po winie, nie było 
ani pieca ani rur. Kupiliśmy piec za 1000 
zł, zapożyczyliśmy się. Chyba rok temu 
przyszło z nadzoru budowlanego pismo, 
że nie możemy w tym piecu palić. Że nie 
może być taki piec, bo to jest – powiedzieli 
– w kominie, a to jest piec na drzewo. Też 
pisaliśmy podanie o wymianę instalacji, ale 
powiedzieli ze skoro zajęliśmy samowolnie 
i widzieliśmy w jakim jest stanie, to mamy 
sobie sami ta instalacje zrobić. (Sylwia)
Ja wchodząc na mieszkanie – tam był 
smród, brud, kupy [..] tyle tego wszystkiego 
– ja też w miarę odświeżyłam, zrobiłam… 
włożyłam jakieś pieniążki, żeby godnie 
żyć z dziećmi po czym – nawet nie mogę 
na nim pozostać do czasu uzyskania miesz-
kania socjalnego. (Magdalena)

  



.  

W  razie  koniecz

mieszkalnego

.  

  

Ja nie mówię, że jakieś luksusy… Może być 
malutki pokój z kuchnią, tylko żebym była 
z tymi dziećmi. No a mi pani z opieki po-
wiedziała, że mogę się zgłosić do przytuł-
ku, a dzieci mam oddać do domu dziecka. 
A to jest wyjście moim zdaniem? Wydaje 
mi się że nie. Bo moja mama ma już tyle lat 
problemy z alkoholem i nikt się tym nie za-
interesował. A jako ja jestem dobra matka 
nie mam sobie nic do zarzucenia i mi radzą 
oddać dzieci, więc wydaje mi się, że to jest 
nie fair. Powinni chyba takim matkom po-
magać, a nie im szkodzić ( Jadwiga).
O jakiś kąt, żebym mogła zamieszkać 
z tymi dziećmi i normalnie je wychowy-
wać. Tylko tyle, bo ja wiem że dużo jest 
takich ludzi jak ja, którzy potrzebują po-
mocy. A są te mieszkania bo to nie jest tak 
że tego nie ma. Są. Dużo też mieszkań stoi 
pustych. Nie wiem. Wydaje mi się, że coś 
miasto powinno robić jakoś, jako tako wy-
remontować te mieszkania i dać osobom 
potrzebującym, które naprawdę potrzebują 
(Aleksandra).
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Kobiety i ubóstwo – widzialna r´ka neoliberalnego paƒstwa

Byłam już na 7 szkoleniach, mam dyplo-
my, ale ciągle nie mam pracy.

Śmiertelnie chorym nie dają umierać, 
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Uwagi o niektórych problemach polskiego systemu zdrowotnego.  
Kwestie ubóstwa i wykluczenia
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7.  

….sytuacja osób bezdomnych, chcących 
skorzystać z usług służby zdrowia, jest zła. 
Wiedzą tym wszystkie organizacje poma-

7  

domny.

gające bezdomnym. Zwrócił na to uwagę 
również Rzecznik Praw Obywatelskich. 
Zdaniem rzecznika zarówno ustawa o po-
mocy społecznej, jak i ustawa o ubezpie-
czeniu w Narodowym Funduszu Zdrowia 
nie daje bezdomnym realnego dostępu do 
świadczeń zdrowotnych. Rzecznik wskazał 
też, że przychodnie czy szpitale udzielające 
bezdomnym świadczeń, nie mają realnych 
możliwości odzyskania kosztów poniesio-
nych w wyniku udzielenia pomocy.9
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Plan  



nictwo  

Najwyższa Izba Kontroli negatywnie oce-
nia tworzenie przez gminy warunków do 
zaspokajania potrzeb mieszkaniowych 
wspólnot samorządowych w zakresie 
utrzymania i powiększenia mieszkaniowe-
go zasobu gminy.
Gminy wykazywały bardzo słabe zaanga-
żowanie w przygotowaniu terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe, a działania 
dla usprawnienia procesu rozpoczęcia 
i realizacji inwestycji mieszkaniowych były 
niewystarczające.
Nie nastąpił istotny wzrost powierzch-
ni gmin objętych miejscowymi plana-
mi zagospodarowania przestrzennego, 
co nie sprzyja zwiększeniu tempa inwesty-
cji mieszkaniowych.
Brak strategii rozwoju mieszkalnictwa 
spowodował, że gminy w ograniczonym 
zakresie realizowały przedsięwzięcia inwe-
stycyjno-budowlane dotyczące budownic-
twa mieszkaniowego, co skutkuje wysokim 
poziomem niezaspokojenia potrzeb miesz-
kaniowych wspólnot samorządowych.
Nie opracowano wieloletnich programów 
gospodarowania mieszkaniowym zasobem 
gminy bądź opracowane programy nie za-
wierały podstawowych założeń dotyczą-
cych sposobu i zasad zarządzania lokalami 



wchodzącymi w skład mieszkaniowego 
zasobu gmin.
Nieefektywne zarządzanie mieszkanio-
wym zasobem gminy, w tym nieracjonalne 
gospodarowania zasobem, m.in. przez sys-
tematyczne zmniejszanie zasobu mieszka-
niowego, powoduje pogarszanie sytuacji 
mieszkaniowej społeczności lokalnych.
Gminy nie sprawowały kontroli nad 
zarządcami mieszkaniowego zasobu, 
co powodowało nierzetelne wykonywanie 
uprawnień i obowiązków związanych z za-
rządzaniem zasobami.
Kolejni ministrowie właściwi do spraw 
budownictwa, gospodarki przestrzennej 
i mieszkaniowej nie doprowadzili do opra-
cowania i wdrożenia długookresowego 
programu rozwoju budownictwa mieszka-
niowego.39

W mojej opinii bardzo zła ocena sytuacji 
mieszkaniowej gmin w zakresie zaspoka-
jania potrzeb mieszkaniowych najuboż-
szych mieszkańców nie jest spowodowana 
wyłącznie brakiem odpowiednich środków 
)nansowych, które są niezbędne dla prawi-
dłowego realizowania przez gminy zadań 
w zakresie nałożonych na nie obowiązków 
zawiązanych z zabezpieczeniem odpo-
wiedniej liczby mieszkań. Na złą sytuację 
w przedmiotowym zakresie w mojej ocenie 
mają wpływ także obowiązujące w przed-
miotowym zakresie uregulowania prawne.
W szczególności należy podkreślić, że 
choć obowiązująca ustawa o ochronie praw 
lokatorów nakłada na gminy określone 
obowiązki w zakresie zaspokojenia po-
trzeb mieszkaniowych najuboższych 
mieszkańców, to jednocześnie nie przewi-
duje żadnych sankcji, na wypadek niereali-
zowania przez gminy tego zadania. Ustawa 
ta nie wyposaża też żadnego organu w od-
powiednie instrumenty, które mogłyby nie-
jako spowodować przymuszenie gminy do 
określonego zachowania.
Część gmin stoi na stanowisku, iż w świetle 
obowiązującego obecnie stanu prawnego 
nie są obciążone obowiązkiem zaspoka-
jania potrzeb mieszkaniowych. Powyższe 
przeświadczenie gminy argumentują zmia-
ną redakcji art. 4 ust. 1 ustawy o ochronie 
praw lokatorów, w stosunku do brzmienia 
art. 4 poprzednio obowiązującej usta-
wy z dnia 2 lipca 1994 r. o najmie lokali 
mieszkalnych i dodatkach mieszkaniowych 
(Dz. U. z 1998 r. Nr 120, poz. 787 ze zm.). 
Uprzednio obowiązujący przepis stanowił, 

  

iż zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych 
członków wspólnoty samorządowej jest 
zadaniem własnym gminy  co można było 
sprowadzić do obowiązku dostarczania 
lokali mieszkalnych mieszkańcom gminy. 
Obecnie ustawodawca przypisał gminom  
w postaci zadania własnego  jedynie two-
rzenie warunków do zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych wspólnoty samorządowej, 
a więc obowiązek planowania i realizacji 
działań zmierzających w kierunku two-
rzenia warunków do zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych wspólnoty samorządo-
wej. Zmianę tę niektóre gminy odczytują 
de facto jako zwolnienie ich z obowiązku 
utrzymywania na odpowiednim poziomie 
gminnego zasobu lokali mieszkalnych.40

  

  

  

  

  

  



.  

  

Rozważenia wymaga także stworzenie 
możliwości wery)kowania uprawnień do 
najmu lokalu komunalnego i wprowadze-
nia do zasad wynajmowania lokali wcho-
dzących w skład mieszkaniowego zasobu 
gminy, obowiązku dokonywania przez 
gminę, w trakcie trwania umowy najmu, 
okresowych wery)kacji uprawnień do 
zajmowania lokalu w zakresie wysokości 
dochodu gospodarstwa domowego i tytu-
łu prawnego do innego lokalu, a ponadto 
wprowadzenie jako przesłanki wypowie-
dzenia najmu osiąganie dochodu przekra-
czającego dochód ustalony przez gminę 
(w takim przypadku termin wypowiedze-
nia można by ustalić stosunkowo długi - 
kilkuletni, pozwalający najemcy na rozwią-
zanie problemu mieszkaniowego).
Zgodnie z obowiązującym art. 5 ust. 2 
ustawy o ochronie praw lokatorów, umowa 

  

  

go

o odpłatne używanie lokalu wchodzącego 
w skład mieszkaniowego zasobu gminy 
może być zawarta wyłącznie na czas nie-
oznaczony. Podpisania umowy na czas 
oznaczony może żądać jedynie sam lokator. 
Gmina nie ma prawa do tego zmuszać ani 
też uzależniać zawarcia umowy od złożenia 
takiej deklaracji. Wyjątkiem, który pozwa-
la gminie na zawarcie umowy terminowej 
jest oddanie w najem lokalu socjalnego 
bądź lokalu związanego ze stosunkiem 
pracy. Obowiązujące przepisy wprowa-
dzają w praktyce zasadę dożywotniego 
wynajmowania lokali komunalnych. Bo-
wiem rodzinie czy też osobie spełniającej 
w dacie najmu lokalu ustawowe warunki, 
tj. niezaspokojone potrzeby mieszkanio-
we i osiągającej dochód nieprzekracza-
jący pułapu ustalonego przez gminę nie 
ma możliwości wypowiedzenia najmu ze 
względu na zwiększone dochody. Kondycja 
rodzin, którym przydzielono lokal z zaso-
bów komunalnych często w niedługim cza-
sie się poprawia i osoby te latami korzystają 
z gminnych nieruchomości z dotowanymi 
czynszami. Praktycznie zaś lokal taki jest 
dla gminy niemożliwy do odzyskania, jeśli 
wspólnie z najemcą mieszkają osoby, które 
mogą wstąpić w stosunek najmu po jego 
śmierci. Art. 691 K.c. daje bowiem prawo 
do regulacji tytułu prawnego po śmierci 
głównego najemcy jego bliskim bez wzglę-
du na ich sytuację )nansową, jak również 
posiadanie przez te osoby zabezpieczonych 
potrzeb mieszkaniowych. Sytuacja taka 
prowadzi zaś do tego, że osoby które stać 
na własne mieszkanie korzystają z gmin-
nych nieruchomości natomiast rodziny 
rzeczywiście potrzebujące dachu nad głową 
latami czekają na wolne mieszkanie.46
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W ramach realizacji NSRO wspierana 
będzie zasada równości szans, co oznacza 
zapewnienie wsparcia zasady równości 
mężczyzn i kobiet oraz uwzględnianie 
problematyki równości szans na poszcze-
gólnych etapach wdrażania funduszy 
strukturalnych. Wiąże się to z zapobiega-
niem wszelkim przejawom dyskryminacji 
ze względu na płeć, rasę lub przynależność 
etniczną, wyznanie lub przekonania, nie-
pełnosprawność, wiek lub orientację sek-
sualną.11

  

  

.  

  

Dostępność stron internetowych to cecha 
wynikająca z ich budowy, umożliwiająca 
pełny, samodzielny, bezpieczny i efek-
tywny dostęp do treści i funkcjonalności, 
uwzględniająca specy)kę pracy różnych 
grup użytkowników13.

  

  

  



.  

.

.

  

  

  

  

.

  

,  Ranczo  i     

  

.

formacji

  

  







Wprowadzenie

  

Wykluczenie prawne

go.  



  

empiryczne

  

ludzi.

7

empiryczne

7  

,  



  

  

  

  

  

  

  



  

  

.

.

  

  

  



  

   J.  Jedlicki,  

  

ny  zdrowia

  

Stan  

  

  

  

,  Cen

  

.  

  

w  Polsce

ptacji

  

  



.

.  

  

  

,  Cen   



  

  





Dr Monika Zima
  

Wprowadzenie

  

.  

Wykluczenie a rzecznictwo w ˝yciu publicznym

.

7

7  

ex   lege



.  

.

 

   ,  

  

  

  

.  Rzecznic

.
  

  

  

 

 

 



.  

.

na  

riae  

  

,  

  

  

go

.
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Konsultacje mają przyczynić się do bu-
dowania społeczeństwa obywatelskiego 
poprzez umożliwienie jego członkom 
włączenie się w życie polityczno-gospo-
darcze kraju, dając im prawo wyrażania 
opinii w kwestii zamierzeń i prac rządu. 
Głównym celem konsultacji jest poszerze-
nie wiedzy na temat problemu społeczno-
-gospodarczego i możliwych sposobów 
jego rozwiązania. Pozwalają na uzyskanie 
szerszego poglądu na daną sprawę oraz in-
formacji tym cenniejszych, że uzyskanych 
od podmiotów, których projektowane roz-
wiązanie dotyczy. Ich doświadczenia mogą 
pomóc w oszacowaniu kosztów i korzyści 
każdego rozwiązania, a także wskazać 
nowe sposoby podejścia do problemu. 

.
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W wyniku ubezwłasnowolnienia osoba tra-
ci wolność osobistą, gospodarczą i politycz-
ną, a więc praktycznie całe swoje jestestwo 
(…) Ubezwłasnowolnienie oznacza utratę 
swojego istnienia. Unicestwieniu ulega całe 
życie etyczne, duchowe i materialne. Oso-
ba traci swoją osobowość, prawo myślenia 
i działania za siebie możliwość nabywania 
i zbywania praw. Oznacza to jednym sło-
wem śmierć duchową ubezwłasnowol-
nionego. Ubezwłasnowolnienie stanowi 
więc drastyczny środek ingerencji w prawa 
i zdolność do czynności prawnych44.
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Stan sprawiedliwej, wolnej od nierówności 
struktury społecznej którego osiągnięcie 
jest możliwe poprzez działania wspól-
notowe oparte na zasadach dialogu wza-
jemności i równorzędności, a w rezultacie 
prowadzące do celu, jakim jest funkcjono-
wanie społeczeństwa w warunkach demo-
kratycznego ładu społecznego, wyznaczo-
nego współuczestnictwem, rządami prawa 
i poszanowaniem różnorodności kulturo-
wej, w którym obowiązują i są realizowane 
podstawowe prawa człowieka i obywatela 
oraz skutecznie wspomagane są jednostki 
i grupy w realizacji ich życiowych celów15. 
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Problemy ubóstwa i niepełnosprawnoÊci w raporcie – 
komentarz



 

Wypowiedzi  matek niepełnosprawnej młodzie˝y
System orzekania w Polsce to kolejne marnotrawstwo: pieniędzy, czasu i zdrowia. Jeżeli uwa-
ża się, że postęp cywilizacyjny, medyczny w chwili obecnej jest tak wysoki, że osoby z ZD 
[Zespól Downa] muszą stawać co dwa lata na komisję do spraw orzekania o stopniu  nie-
pełnosprawności, to jest to absurd i marnotrawienie pieniędzy które mogą być spożytkowane 
na wspomaganie rehabilitacji społecznej (koszty komisji to około 900 zł,. a do tego dochodzą 
teraz koszty badań np. psychologicznych 150 zł i innych). Orzeczenie o stopniu niepełno-
sprawności  ma służyć wsparciu dysfunkcji, a nie ma być świadectwem gotowości do pracy. 
Osoby z ZD zawsze będą potrzebowały wsparcia w życiu codziennym, ukierunkowaniem 
zawodowym powinny zająć się zespoły do spraw zatrudnienia przy Urzędach Pracy albo przy 
PCPR-ach.. Orzekanie umiarkowanego stopnia niepełnosprawności osobie z ZD, która nie 
jest w stanie na przykład pokierować swoim leczeniem, pojechać samodzielnie za miasto, czy 
zadbać o swoje całodzienne wyżywienie jest absurdalne. Czy szanowni specjaliści nie zdają 
sobie sprawy, że nawet zrobienie zakupów przez osobę z ZD sprawia jej duże trudności. Sys-
tem orzekania nie powinien pozwalać na tak dużą rozpiętość w przyznawaniu stopnia niepeł-
nosprawności w różnych województwach. Ta dowolność świadczy o niedoskonałości systemu. 
Jestem zwolennikiem przyznawania stopnia niepełnosprawności w zależności od godzinowej 
wydolności organizmu do pracy, tak jak jest to w Niemczech. Wpływ na stopień niepełno-
sprawności powinien być też powiązany z umiejętnościami kierowania swoim życiem.
W ustawie o rehabilitacji zawodowej i społecznej oraz zatrudnianiu osób niepełnosprawnych 
należy  zrewidować orzecznictwo w kierunku  rzetelnego wsparcia ON. Zespoły orzekają  
w każdym województwie inaczej na podstawie tej samej ustawy.  Orzekanie czasowe dla 
osób nieuleczalnie chorych jest absurdem. Orzecznictwo powinno dawać wsparcie dysfunk-
cji w kierunku zrównania szans ze zdrowymi rówieśnikami. Czy osoba z Zespołem Downa 
ma taką samą (bez wsparcia) szansę zatrudnienia jak jej zdrowy rówieśnik? To, że może pra-
cować nie jest równoznaczne z  samodzielnością na rynku pracy czy w życiu. Umiarkowany 
stopień niepełnosprawności nie jest dla ZD wsparciem.  To tak jakby osobie poruszającej się  
wózkiem zabrano grupę inwalidzką lub przyznano jej III grupę, bo pracuje. Kolejną bzdurą 
jest orzekanie prawa do dodatkowej powierzchni mieszkalnej dla dzieci z Zespołem Downa, 
a nie orzekanie tego prawa dla osób dorosłych - dzieci wymagają dobrych warunków miesz-
kalnych do  rehabilitacji, a dorośli nie?
Musi znaleźć się miejsce na gwarancje prawa do podjęcia zatrudnienia dla osób z emeryturą  
specjalną (taką jak moja).  Jeżeli emerytura specjalna nie zabezpiecza minimum socjalne-
go taka osoba powinna mieć prawo do podjęcia zatrudnienia (ograniczonego dochodowo). 
Ponadto ważna jest waloryzacja renty socjalnej pozwalającej na godne życie. Konieczne 
jest przywrócenie emerytur dla opiekunów ON oraz gwarancja ubezpieczenia socjalnego 
i emerytalnego w zamian za sprawowanie opieki i prowadzenie rehabilitacji ON bez limitu 
dochodu.
Powinno się opracować system monitorowania przyznawania świadczeń społecznych (sta-
tystyczny monitoring odzwierciedlający, do jakich grup społecznych - o jakich dochodach 
i warunkach - dociera pomoc socjalna). To pozwoli na wery)kację pomocy tak aby tra)ała 
do ludzi naprawdę jej potrzebujących.  Myślę tu, że gdyby PCPR miał obowiązek składania 
do PFRON sprawozdania, kto otrzymał do)nansowanie  do turnusu rehabilitacyjnego (wiek,  
po ilu latach oczekiwania, a kto tego nie dostał, ile lat oczekuje) to dawno wychwycone byłyby 
patologiczne działania (a do)nansowanie do turnusów to też pomoc społeczna, bo jak ktoś 
ma za duży dochód to jej nie ma prawa dostać). 
Osoby niepełnosprawne i ich rodziny odczuwają brak środków )nansowych na opłace-
nie zwiększonych kosztów niepełnosprawności. A jednocześnie w kraju wylicza się i daje 
na koszty utrzymania 1 osoby 1600 zł skamieniałym WTZ [Warsztaty Terapii Zajęciowej] 
(za 8 godzin zajmowania dzieckiem), 850zł DPS [Dom Pomocy Społecznej], a matka nie-
pełnosprawnego dziecka ma się cieszyć z 500 zł. Jak w ogóle je dostanie, bo dostaję dopiero 
od dwóch lat mimo choroby od urodzenia.  Dlaczego każdy  nie dostaje tak samo za ten 
sam poświęcony czas?
Jeżeli już są progi dochodowe, to powinny być dla klientów jednakowe tj. korzystających 
z pomocy społecznej, jak i świadczeń rodzinnych. Klient zagubiony jest w tych przepisach. 
Nie mówiąc już o dodatkach mieszkaniowych gdzie progiem jest najniższa emerytura itd.
Osoby wychowujące dzieci niepełnosprawne powinny otrzymywać świadczenie pielęgnacyj-
ne bez względu na dochód – bo ta forma opieki zdaje egzamin w społeczeństwie1.
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